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Wspomnienia niniejsze oparte są przeważnie na opowie- 
ściach i rozmowach z autorem samego jenerała Dąbrowskiego, 
twórcy legionów polskich we Włoszech, uformowanych pod 
opieką Rzeczypospolitej francuskiej. 

Synowie tych dzielnych bojowników, wywieszających 
zwycięskie sztandary ka wszystkich stolicach Europy, z po- 
dziwem wspominali i wspominają o polskim jenerale, któi^ 
pierwszy powziął myśl i dokonał skupienia nieszczęśUwych 
rozbitków armii z roku 1794,- oraz utworzył z nich legie, 
które były groźnemi czas długi dla mocarstw, dzielących mię- 
dzy siebie ich ojczyznę. 

Nie powinno i dziś być obojętnem ogłoszenie biografi- 
czne notatki o jenerale, przypomnienie wypadków poprzedza- 
jących złączenie się broni francuskiej i polskiej, oraz podanie 
historyczne, jak to braterstwo wzmacniało się wspólnym krwi 
rozlewem na polach Włoch, Niemiec, Hiszpanii i Rosyi. 
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opiekę praw klasę najliczniejszą ludności, to jest wtośćian, co 
miato z czasem doprowadzić do ich usamowolnienia. Tenże 
sejm uchwalił jednocześnie powiększenie armii do 100.000 
ludzi, poddając ją pod naczelnictwo króla, jako szefa władzy 
wykonawczej. 

Rosya zajęta wówczas wojną przeciw Turcyi, na razie 
nie objawiła swego gniewu, zaopiekowała się jednak prote- 
stem nieznacznej mniejszości sejmu,- czyli opozycyą Konstytu- 
cyi trzeciego maja, skoncentrowaną w osobach Feliksa Poto- 
ckiego, Seweryna Rzewuskiego i Franeiszka Ksawerego Bra- 
nickiego. Ci trzej, smutnej pamięci wyrodni synowie ojczyzny,, 
wsparci pomocą Rosyi, uknuli spisek przeciw uchwalonemu 
porządkowi, tworząc nieszczęsną konfederacyę w Targowicy. 

W samym początku 1792 roku podpisane w Jassach 
pakta zakończyły rosyjsko - turecką wojnę, a natychmiast po- 
tem carowa Katarzyna wypowiedziała wojnę Polsce, wyseła-. 
jąc forsownie 100.000 wojska do prowincyi ościennych jej 
państwu. 

Rząd nasz nie mógł przeciwstawić ani połowy tej liczby, 
i to żołnierza źle wyćwiczonego, z niedoświadczonymi wodza- 
mi, niedołężnie kierowanymi ze stolicy przez słabego duchem 
króla, pogrążonego w zniewieściałych wygodach i gotowego 
do każdej ofiary, mogącej go zatrzymać ną tronie, zewsząd 
podkopanym. Ponadto, z rozprószonego wojska po wojewódz- 
twach, nie można było szybko w jeden punkt sprowadzić wię- 
cej jak 20.000. Pierwsze więc zaraz spotkanie musiało zakoń- 
czyć się odwrotem naszych, a potyczki te miały miejsce pod 
Zieleńcami, gdzie dowodził książę Józef Poniatowski i pod 
Dubienką przy dowództwie jenerała Kościuszki. 

Henryk Dąbrowski pozostawał wówczas jako wice-bry- 
gadyer na czele korpusu kawaleryi nad Bugiem pod komendą 
jenerała Byszewskiego, stojącego z kolumną rezerwową, ma- 
jącą posiłkować jenerała Michała Zabiełłę przeciwko Krecze- 
tnikowowi pod Brześciem Litewskim i mającego zarazem za- 
słaniać Warszawę. 
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jewództwa krakowskiego, w którem połączyli się z innymi 
oddziaJami wojsk polskich. 

Nagłe to wystąpienie orężne stało się sygnałem do no- 
wego ruchu powstańczego w całym kraju ^). 

Właśnie powrócił był z Włoch jenerał Kościuszko i po- 
dążył zaraz do Krakowa, dokąd przybył dnia 24. marca 1794 



*) W tej epoce dotknął jenerała Dąbrowskiego nader 'przykry wy- 
padek, opisany przez jego przyjaciela, wojewodę Wybickiego, w pa- 
miętnikach, wydanych w Poznaniu w roku 1840, staraniem hrabiego. 
Raczyńskiego. Jenerał Madalióski, zawołany rębacz, lecz tern tylko 
wybitny, mając pod komendą Dąbrowskiego, nie zawiadomił go "wcale 
o wyruszeniu z wojskiem swojem. Powodem tego mogła być zazdrość 
zdolności i wykształcenia, ale także niechęć i nieufność do jego niemie- 
ckiego wychowania, które często wyśmiewał. Zostawił go więc w Puł- 
tusku z małą częścią załogi. Żywo dotkiyęty takim postępkiem, posta- 
nowił Dąbrowski nie zostać bezczynnym, a zebrawszy pozostawioną 
mu garstkę ludzi" zaatakował dnia 21. kwietnia oddział rosyjski pod 
Tykocinem i wziął im w niewolę 25 żołnierzy i oficera, oraz zapas pro- 
wiantów. Naraził się jednak staroście Starzyńskiemu tem, że doko- 
nał tej wycieczki bez niego, a on uznawał się szefem tej okolicy; zo- 
stał więc z dwoma oficerami aresztowany i odesłany do Warszawy pod 
sąd wojenny. 

Trudno sobie wytłumaczyć znaczenie takiej niesprawiedliwości 
inaczej, jak tylko zawiścią starosty i pozostawioną przez Madalińskiego 
opinią, że Dąbrowski żywił ducha niemieckiego. Pod takim to szcze- 
gólnym zarzutem mógł był w owych czasach być sądzonym publicznie 
człowiek, którego sławimy nietylko zdolności i talenta wojskowe, ale 
i w wysokim stopniu rozum patryotyczny. 

Już też dawały się słyszeć przed salą sądu głosy >zdrajca«, gdy 
Wybicki, należący do departamentu wojny, stanął po stronie obwinio- 
nego jako obrońca. Wybicki, odznaczający się wymową i odwagą cy- 
wilną, podniósł najczystsze strony życia Dąbrowskiego, jego cnoty woj- 
skowe oraz poświęcenie, i nie wiele potrzebował mówić, by oskarżyciele 
umilkli, a tłumy zamieniły głosy podnoszone przed chwilą na huczne 
»wiwat Dąbrowskie, które mu towarzyszyły przez miasto aż do jego 
mieszkania. 

Dąbrowski nigdy nie zapomniał już Wybickiemu tej usługi donio- 
słej, a odtąd zawiązana między nimi szczera przyjaźń nie zmieniła się 
do końca ich życia. 
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roku i tegoż dnia obwołany został najwyższym naczelnikiem 
wszystkich wojsk polskich z władzą dyktatorską, a wszyscy 
mieszkańcy miasta złożyli mu przyrzeczenie. 

Na wiadomość o wypadkach zaszłych w Krakowie, wy- 
wyruszył tam jenerał rosyjski Tormassow na czele 7.000 
wojska, a Kościuszko podążył dnia 1. kwietnia na jego spo- 
tkanie z załogą Krakowa, wzmocnioną po drodze kawaleryą 
Madalińskiego i kilkuset chłopami zbrojnymi w kosy. Miał 
dnia tego pod sobą 3.000 piechoty, 1.200 kawalerzystów, 12 
armat i około 400 kosynierów, a temi tylko siłami zadał dnia 
5. kwietnia okropną klęskę Rosyi pod Racławicami, o pięć 
mil na północ od Krakowa. W bitwie tej zasłynęli chłopi 
męstwem i odwagą, i wsławił się jeden z nich, gdy widząc 
artylerzystę rosyjskiego przykładającego lont do armaty, cza- 
pką w jednej ręce zatkał jej otw^ór, a kosą w drugiej ściął 
łeb wrogowi. Kilkanaście zdobytych armat, kilkuset zabitych 
Rosyan i tyluż rannych, stanowiły rezultat tego dnia pamię- 
tnego. Potem zaraz Kościuszko cofnął się o trzy mile do 
Słomnik, a wojska rosyjskie o pięć mil w stronę przeciwną. 

Z niesłychaną szybkością rozeszły się te dobre wneśei 
po całym kraju i wywołały ruch ożywiony. W Lublinie ogło- 
sił powstanie pułkownik Grochowski; zgromadził wojska pol- 
skie w okolicy, przebył Wisłę i forsowanym marszem spieszył 
do Kościuszki. Gdzie tylko mógł który oficer lub żołnierz wy- 
rwać się z pod dozoru rosyjskiego, przenosił się do swoich 
szeregów, tak że majorowie Kopeć i Wyszkowski, oraz puł- 
kownik Łaźniński mogli zebrać 2.000 ludzi i z tymi przedarli 
się pod Bug. Inne pułki i oddziały, których szefowie nie zdo- 
byli się na tę odwagę, zostały rozbrojone i w liczbie piętna- 
stu tysięcy rozdzielone w korpusy rosyjskie. Dnia 17. kwietnia 
1794 roku powstała Warszawa, której załoga liczyła zaledwie 
2.000 żołnierza. Ci jednak w^sparci silnie kilku tysiącami mie- 
szczan pod dowództwem Kilińskiego, po czterdziestu ośmiu 
godzinach nieustającej zaciętej walki, zdołali wyprzeć z mia- 
sta wojska rosyjskie, zmniejszając je o 4.000 ludzi w pole- 



ostanowił więc Frycieryk Wilhelm odstąpić od oblęie- 
lofnąć się do Wielkopolski. Jenerał Fersen usaną} się 
:e swoim korpusem i manewrował by dostać się na 
brzeg Wisły, dla złączenia się z jenerałami Suworo- 
Derfeldem, zbliżającym się do Bugu. 
^wczas wybrał jenerał Kościuszko Dąbrowskiego do 
'cyi najdonioślejszego znaczenia: miał ponieść szybką 
powstańcom i wojskom' naszym w Wielkopolsce, gdyż 

zaciężyć musiała cała siła wojsk pruskich, cofających 
Warszawy, Dąbrowski sporządził odnośny plan opera- 
, który uzyskał uznanie, więc i zatwierdzenie naezel- 
odza. Sformowano mały korpus z półtora tysiąca' pie- 
ysiąca kawaleryi i szesnastu armat, a do nich przyłączył 
daliński ze swoją brygadą, oddając się patrybtycznie 
wolnie pod komendę młodszego od siebie jenerała, tak 
yzoawał wyższość swemu niedawno podkomendnemu. 
'ski ruszył dnia 10. września 1794 roku na czele tego 
1, przeszedł Bzurę przy jej ujściu do Wisły i posunął 
Koła nad Wartą; dawał wyprzedzać swój sztab przez 
tawaleryi i zmiatał po drodze małe oddziały pruskie, 
rał prowianty w magazynach. W Kole spotkał oddział 
ków w liczbie ośmset ludzi pod Mniewskim, a dnia 24. 
ia powstańcy z Kalisza, Gniezna i Poznania z jenera- 
fórzewskim, Lipskim i Niemojowskim , razem przeszło 
tysiące ludzi, przeważnie konnicy, wzmocnili pod Słu- 
irpus Dąbrowskiego. Dawszy kilka dni do spoczynku 
ądkowania się tej armii nieregularnej, lecz najlepszemi 
li ożywionej, skierował się jenerał ku Gnieznu, zaalar- 

główny pruski korpus pod wodzą, jenerała Schwerina 
t pod małe miasteczko labiszyn, gdzie rozpiął. obóz 
)ędzeniQ Prusaków z miejscowego klasztoru. Nazajutrz 
iostał zaczepiony przez oddział pruski, przybywający 
rocławia, pod komendą pułkownika Szekulego, smutno 
snego przez swoje łupieżstwa i okrucieństwa. Sądził, 
jdzie naszych, atakując ich w nocy, lecz wpadł na zu- 
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walerya mniej w tej bitwie ucierpiała. Dzień następny był 
wypoczynkiem, a cesarz wypełnił go wyrównaniem pozycyi 
wojsk i rozdaniem odznaczeń, z których pierwszem była no- 
minacya księcia Józefa Poniatowskiego marszałkiem Francyi 
w nagrodę jego zasług. Wieczorem ruszył Napoleon wojska, 
zbliżył je do Lipska i otoczył miasto. Jednocześnie mniej 
spokojnie działo się po drugiej stronie marszałka Marmonta, 
gdyż rozhukany jego przeciwnik zepchnął go ze wszystkich 
pozycyi na prawym brzegu Pleissy i wtłoczył do Lipska. Je- 
nerał Dąbrowski zajmował na przedmieściu place i ogrody, 
z których bronił się walecznie do późnego wieczoru: wioski 
zaś zapełnione oddziałami Marmonta, musiały być opróżnione, 
a korpus IlI kawaleryi, księcia Padwy, rozprószony został 
przez Wasilczykowa i odparty aż po za bramę »balską«. 

Zdaje się, lecz stwierdzonem to nie zostało, że ułani 
Krukowieckiego brali udział w tej bitwie, a on nazajutrz udał 
się po rozkazy do księcia Józefa, aczkolwiek podlegał Dąbrow- 
skiemu; znany on był z niepoj-łuszeństwa szefom; Dąbrowski 
w tym ważnym dniu znalazł się bez tej brygady. Niezwykłe 
wysiłki stron obydwóch i olbrzymie siły walczących, upamię- 
tniły tę walkę, nazwaną przez Niemców > wojną ludów «. 

Jenerał Dąbrowski ścierał się po raz drugi z częścią 
armii śląskiej koło bramy »halskiej«, a książę Józef bronił 
Pleisy; obydwaj, jak zawsze, wywiązując się najchlubniej 
z zadania. Południowa okolica Lipska była dnia tego polem 
najzacieklejszej* walki, a po całodziennej strasznej kanonadzie 
pozycye te zostały przy Francuzach; na północy zaś miasta 
walczyły korpusy Marmonta i Reyniera przeciw Bliicherowi 
i księciu Bernadottemu. 

Tutaj to przydarzyło się, wstydem okryte, przez wła- 
snego króla potępione a dla Francyi zgubne, haniebne przej- 
ście wojsk saskich do przeciwnego, dotąd nieprzyjacielskiego 
obozu; ta zdrada rozstrzygnęła o wyniku bitwy. 

Zarządzony późnym wieczorem odwrót trwał przez całą 
noc, ale najprostsze nawet środki ostrożności nie były przed- 
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W największym porządku stanęło: 

Z kawaleryi : Ułanów . . 2.000 ludzi 

Krakusów . 700 » . . 3.200 

Artyleryi: Dwie baterye 350 

Piechoty: Pułki nadwiślańskie 1.200 



Razem 4.750 

Z jenerałów byli między innymi obecni : Dąbrowski, So- 

- kolnicki, Wincenty Krasiński, Pac, Kurnatowski, Krukowiecki, 
Aksamiłowski , Falkowski. Wielu zagranicznych wojskowych 
przybyło na tę rewię. Aleksander kazał sobie przez brata 
przedstawić wszystkich jenerałów i wybitniejszych oficerów, 
wyraził im swoje uznanie w gorących i nader pochlebnych 
słowach, dodając do nich obietnice co do przyszłości na- 
szego kraju. 

Bezpośrednio potem, dnia 4. maja, ruszył nasz korpus 

w drogę. Zatrzymawszy się w Nancy, uczestniczyło wojsko 

:- w nabożeństwie za króla Stanisława Leszczyńskiego. Z Lipska 

- zaś zabrali uroczyście zwłoki księcia Józefa Poniatowskiego, 
eskortując je aż do Warszawy, skąd później do grobów kró- 
lewskich w Krakowie przewiezione zostały. 

Jenerał Dąbrowski opuścił Paryż w połowie maja, uda- 
: -^ jąc się do Poznania i do dóbr swoich, by tam użyć tyle 
zasłużonego spoczynku. Przed ostatecznym wyjazdem z za- 
:e granicy, odwiedził Dąbrowski ze swoim sztabem jenerała Ko- 
:e: ściuszkę , by mu złożyć dowód czci, jaką żywił dla jego patry- 
otycznych zasług , co też starca nadzwyczaj ucieszyło. Ostatnie 
& miało to być spotkanie tych dwóch dzielnych i szlachetnych 
tro- obrońców świętej sprawy! 

Hi' Jeszcze podczas pobytu swego w Paryżu, ustanowił ce- 

sarz Aleksander osobny komitet, złożony z jenerałów: Dą- 
1. a browskiego, Zajączka, Sułkowskiego, Wielhorskiego , Siera- 
:b kowskiego, Kniaziewicza i Gedroycia, pod przewodnictwem 
,0; W. Ks. Konstantego, wkładając nań obowiązek reorganizacyi 
armii polskiej. Krukowiecki został wysłany do Londynu, Pa- 

KolatzMowski. Henryk Dąbrowski. 7 
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